
Miłosz Babecki

Poznawcze i społeczne konsekwencje
ramowania wirtualnej mediasfery
Media – Kultura – Komunikacja Społeczna 10/2, 157-164

2014



Miłosz Babecki

Poznawcze i społeczne konsekwencje ramowania 
wirtualnej mediasfery 

Cognitive and Social Consequences of Framing 
the Virtual Mediasphere

A lexand er H alavais, W y sz u k iw a rk i in te rn e to w e  a  sp o łecz eń stw o ,  tłum . T. P łu ­
dowski, W ydaw nictw o N aukow e PW N , W arszaw a 2012 .

Słowa kluczowe: wyszukiwarki, ramowanie, wirtualna mediasfera, Google 
Key words: search engines, framing, virtual media sphere, Google

K iedy w 1995  roku w S ta n a ch  Zjednoczonych podjęto decyzję o likw idacji 
N atio n al Scien ce Fou ndation , podm iotu, k tórem u  pięć la t  w cześniej pow ierzo­
no pieczę nad  globaln ie ju ż  wówczas fu nk cjonu jący m  In tern e te m  i dostępny­
m i dzięki n iem u  zasobam i, sieciow a m ed iasfera  w eszła  w nowy etap  rozwojo­
wy. D ereg u lac ja  oznaczała, że ad m inistrow aniem  In tern e te m  i cyrkulu jącym i 
w n im  zasobam i będ ą m ogli zajm ow ać się pryw atn i inw estorzy. Początkow o 
p okładano w ty m  ogrom ne n ad z ie je  i, czem u  daw ał w yraz choćby M an u ­
e l C a ste ls , przyznaw ano, że „bez kulturow ego i technologicznego w sp arcia  
ze strony  pow sta jących  z in ic ja ty w y  osób pryw atnych  sieci kom puterow ych 
In te rn e t w yglądałby zu p ełn ie  in acze j i praw dopodobnie n ie  ob ją łb y  sw oim  
zasięg iem  całego św ia ta ”1. N iem al rów nolegle je d n a k  zaczęto  zdaw ać sobie 
spraw ę z tego, że ab strak cy jn a , w irtu a ln a  p rzestrzeń , m a ją ca  służyć przede 
w szystkim  w ielokierunkow em u i n iczym  n ieskręp ow anem u  kom unikow aniu, 
to now a t e r r a  in c o g n it a , ag resyw nie kolonizow ana przez biznesow ych k on ­
kw istadorów . Św iadom ości te j zaczęły  tow arzyszyć opinie o grożącej in te rn a u ­
tom  u tra c ie  ergodycznej w olności, niem ożliw ej do o siąg n ięcia  i u trzy m an ia  
w m ediasferze stary ch  mediów. P arad ok saln ie  źródłem  zagrożenia m iały  być 
k o m erc ja lizac ja  S ie c i2 i dążenie do p rzek szta łcen ia  je j  w nieograniczony rynek  
zby tu  dla produktów  oraz usług. Dowodziły tego choćby przykłady podmiotów 
ta k ich  ja k  serw is au k cy jn y  e -B ay , k tórego  dysponenci w la ta ch  1 9 9 7 -2 0 0 0  
zw iększyli przychody z 745  m ilionów  do 2 ,8  m iliard a  dolarów3.

1 M. Castels, Galaktyka Internetu. Refleksje nad Internetem, biznesem i społeczeństwem, 
tłum. T. Hronowski, Poznań 2003, s. 35.

2 Uprzednio wartościowana pozytywnie.
3 Zob. K. Levis, Twórcy i ofiary ery Internetu, tłum. A.D. Czajkowska, Warszawa 2010,
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W  stosunkow o k ró tk ie j h is to r ii kom ercjalizow anego In te rn e tu  ju ż  u s a ­
mego je j  początku  n ie brakow ało krytyków , k tórzy  prognozowali, że sieciowe 
otoczenie in form acyjne człow ieka je s t  zagrożone czym ś w ięcej niż tylko n eg a­
tyw nym i e fek tam i m e rk an ty lizac ji i uproduktow ienia. Ich  zdaniem  praw dzi­
we n iebezp ieczeństw a czyhały gdzie indziej. S ieć  n asy ca ła  się bow iem  wciąż 
now ym i in fo rm acjam i. S ta w a ła  się ich  n iep oliczalnym  i o tw artym  zbiorem , 
k tórego  eksp lorow anie w ym agało u p orządkow ania tożsam ego z prow adze­
n iem  procedur se le k c ji i w artościow an ia . Je d n a k , ze w zględu n a  c h a ra k te ­
rysty kę In te rn e tu  -  określanego m etaforycznie m ianem  „oceanu m ożliw ości” 
bądź „cyfrowego uniw ersu m ” -  gw arantow anie dostępu do uporządkow anych 
uprzednio i „gotowych” do w yśw ietlen ia  tre śc i w ym agało m niej lub bardziej 
zautom atyzow anego w sparcia. O baw y budziło owo zautom atyzow anie proce­
dur, przypom inające g a t e  k e e p in g  znany  z tradycy jnych  mediów. W  szczegól­
ności zaś to, że każde n arzędzie, każdy  program , fu n k cjo n u jąc początkow o 
w yłącznie ja k  w yszu kiw arka, p o siad a jąc określonego dysponenta, m ógł ofe­
row ać niezrów now ażony, selektyw ny, zależny  od p arty k u larn y ch  in teresów  
dostęp do przechow yw anych zasobów. W raz z upływ em  czasu  pojaw iały  się 
nowe niepokoje. Ich  przyczyna tk w iła  w postępie technologicznym . Program y 
w yszu ku jące mogły bowiem , poza gw arantow aniem  dostępu do digitalizow a- 
nych zasobów, zb ierać tak że dane o swoich u żytkow nikach. T e zaś, sy n tety ­
zow ane do p o stac i szczegółow ych p ro fili socjodem ograficznych , poddaw ane 
sp ecja listy czn e j an aliz ie , pozw alały  n a  rozpoznaw anie p re feren c ji, a  n aw et 
m odelow anie i in icjow anie zachow ań.

O bserw ow ane przez użytkow ników  In te rn e tu  tra n sfo rm a c je  m ed iasfery  
i insp irow ane n im i pom ysły n a  zagospodarow anie generow anych przez in te r­
nautów  danych w yw oływ ały n a ra s ta ją c e  obu rzen ie części sieciow ego społe­
czeństw a świadom ego p rak ty k  podejm ow anych przez w łaścicie li i dysponen­
tów technologii. Je d e n  z n a jb ard z ie j doniosłych głosów krytycznych  n a leża ł 
do aktyw istów  z grupy A narchy and th e  AoC. W  1993  roku opublikow ali oni 
d ek larac ję  cyfrowej w olności -  D e c la r a t io n  o f  D ig ita l In d e p e n d e n c e .  W  m an i­
feście program ow ym  konstatow ali:

Internet (który NIE jest superautostradą informacji czy i-drogą, ponieważ te 
terminy są po prostu obraźliwe i dewaluujące, a wymyślili je  ignoranci) nie 
może i NIE POWINIEN podlegać regulacji. Powinno się pozwolić na to, by 
sam stworzył zasady swojego funkcjonowania. Je s t on większy niż jakikolwiek 
świat, który możecie sobie wyobrazić, lub którego nie potraficie sobie wyobra­
zić, i nie będzie podlegał kontroli. Je s t wcieleniem wszystkiego tego, co wolne: 
wolnego dostępu do informacji, do przyjaźni, sojuszy, materiałów, idei, propo­
zycji, wiadomości itd.4

D om ag ając się, aby sieć in tern eto w a b y ła  s tre fą  w olną od jak ich k o lw iek  
wpływów, au torzy d e k la ra c ji m an ifesto w ali sk ra jn ie  n a iw n ą postaw ę wobec

s. 221.
4 L.A. Lievrouv, Media alternatywne i zaangażowane społecznie, tłum. M. Klimowicz, 

Warszawa 2012, s. 137.
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zachodzących wówczas procesów , co ciekaw e, zain icjow anych  jeszcze  w la ta ch  
sied em d ziesiąty ch  ubiegłego w ieku. N ie m ożna w szak  w m y ślen iu  zarów no
0 zręb ach  In te rn e tu , ja k  też o jeg o  d o jrzałej dziś p o staci separow ać zaw ar­
to ści od sy stem aty zu jący ch  j ą  tak so n o m ii i folksonom ii, z a te m  k la sy fik a c ji 
w ynikających  z uw arunkow ań technologicznych czy stylów użytkow ania. C a ł­
k ow ita  w olność w środowisku, którego zaw artość tylko w m om encie pow sta­
n ia  A R PA N E T -u  uchodziła za  policzalną, by ła  i je s t  p ostu la tem  niem ożliw ym  
do rea lizac ji. K ażdy rodzaj treści, k ażd a  sieciow a zaw artość cy rk u lu ją  bowiem  
d zięki n a d a n e j im  form ie, d zięki sy stem aty czn em u  je j  u porządkow aniu  -
1 w łaśn ie to uporządkow anie, tożsam e z w artościow aniem , zw raca uwagę n a  
w ładzę, ja k ą  posied li i sp raw u ją  do dziś p ierw si a rc h ite k c i S iec i, ta k ż e  te j 
sprzed ery  k o m e rc ja liz a c ji. D ostrzec to m ożna, przyw ołu jąc k o le jn e , w ażne 
d la genologii In te rn e tu  w ydarzenia: k on cen tru jąc uwagę n a  B B S -a c h 5, U se­
necie, u słu gach  oferow anych en tu z jastom  czatow ania dzięki k orp oracji A m e­
rica  O nline, w reszcie funkcjonow aniu  pierw szej zapro jektow anej przez M arca  
A n d reessen a  i J im a  C la rk a  p rzeg ląd ark i in tern eto w ej M osaic i fu n d am en ­
ta ln y m  p ro jek cie  sp ołeczeństw a S ieci, zare jestro w an y m  w 19 9 7  pod nazw ą 
Google -  bez którego trudno dziś w yobrażać sobie In te rn e t 2 .0 . D om agając się 
dostępności do wolnego od jak ich k o lw iek  reg u lac ji In tern e tu , au torzy d ek la­
ra c ji staw ia li się w sy tu acji ze w szech m iar bezn ad zie jn ej. R ea liz a c ja  zg łasza­
nych przez n ich  postulatów  m u sia łaby  owocować przede w szystkim  w yk ształ­
cen iem  całkow icie nowych m echanizm ów  poznaw czych odpow iedzialnych za 
zachodzące w ludzkiej św iadom ości procesy p ostrzeg an ia  o tacza jące j rzeczy­
w istości i kolejno  być efek tem  w ynegocjow anej przez in tern au tów  zgody n a  
ek sp lorację  S ie c i p erm an en tn ie  pogrążonej w chaosie. C ałkow ity  b ra k  reg u la­
c ji skutkow ałby w szak rów nież n iem ożnością porządkow ania zasobów.

W olność, w form ule, o k tó re j p isa li aktyw iści, pozostaje zatem  w konflikcie 
z konstytutyw nym  dla ludzkiego dośw iadczenia procesem  jednoczesnego i ca ­
łościowego u jm ow ania złożonej sy tu acji k om u n ik acy jn ej, k tórem u  tow arzyszy 
odczytyw anie w yników m y ślen ia  nadjęzykow ego6, a  k tóre E dw ard  H all, i póź­
n ie j tak że D erric de K erckhove nazyw ali ram ow aniem  rzeczyw istości. Co w ię­
cej, s tan ie  n a  straży  wolnego dostępu do zasobów cy rku lu jących  w In tern ecie  
w w arian cie  proponow anym  przez aktyw istów  z A narchy  and th e AoC m u sia­
łoby tak że skutkow ać pow rotem  do n a jb ard z ie j p ierw otnych form  tra n sfe ru  
danych pom iędzy połączonym i k om p u teram i i obsłu gu jącym i je  użytkow nika­
m i -  do in tera k c ji, w k tó re j prawdopodobnie, ze w zględu n a  b ra k  m ożliw ości 
w ytw orzenia w spólnoty d ysku rsyw nej, w spółdzielenie poglądów i w ym iana 
idei m u siałyby  się kończyć porażką.

Pow strzym yw anie się czy w sk ra jn y ch  przypadkach n aw et odstępow anie 
od dążeń do stru k tu ryzow an ia  sieci in tern etow ej je s t  za te m  niem ożliw e. Od­
biór dostępnych w In tern e cie  treśc i, a  w dalszej k ole jn ości naw iązyw anie re ­

5 Internetowych biuletynach przypominających dzisiejsze portale kierunkowe.
6 Por. K. Obuchowski, Kody orientacji i struktura procesów emocjonalnych, Warszawa 

1982, s. 210-211.
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la c ji in terp erson aln y ch , d eterm in u je  zaw sze ten  sam  bezu stan n ie  zachodzący 
w um ysłow ości człow ieka proces -  tw orzenie ram . „Ram y stanow ią tworzywo 
i k on tek sty , w których  pojaw ia się d ziałan ie -  są  w ięc sw oistym i m odułam i, 
k tóre pow inny być podstaw ą w szelkiego p lanow ania”7. Ja k o  ta k ie  w aru n k u ją  
„uczenie się nowego przedm iotu oraz zdobywanie kontroli nad nową k u ltu rą”8.

Pow strzym anie ram ow ania, je ś l i  w iązać je  z obecnością coraz to nowych 
form  podaw czych o rg anizu jący ch  zaw arto ść S iec i, u n icestw ia łob y  ja k ie k o l­
w iek  tra n sa k c je  i k oop eracje ta k  ch arak tery sty czn e  d la w spólnotowego śro­
dow iska kom unikacy jnego, ja k im  je s t  In te rn e t, oraz całkow icie pow strzym a­
łoby u kieru nkow any ru ch  sieciow y9. R ozerw anie węzłów k om u nikacy jnych , 
choć d estru k cy jn e d la a rch ite k tu ry  środow iska inform acyjnego, n ie je s t  je d ­
n ak  uznaw ane za  najn iebezp ieczn ie jsze z zagrożeń. W iększe obawy wywołuje 
ten  a sp e k t ram ow ania, k tó ry  dotyczy p o ten cja ln e j i rzeczyw iste j ch ęci k on ­
tro lo w an ia  sfery  poznaw czej, a fek ty w n ej i w olityw nej użytkow ników  te ch ­
nologii te le in form aty czn ej. Z w racał n a  to uwagę ju ż  D. de K erckhove, kiedy 
w polu swoich zain teresow ań  sytuow ał telew izję. P isząc o w pływie trad y cy j­
nego m edium  n a  proces osobistego p rzetw arzan ia  in form acji, podkreślał, ja k  
bardzo technologia  „określa w ym iary w szystkiego, co m ożna oglądać, sk u p ia­
ją c  w zrok i uwagę widza, a  tak że bezw zględnie u za leżn ia  sposób przetw arza­
n ia  i d ostarczan ia  in fo rm acji”10.

P rzyw ołane sp ostrzeżen ie K erck h o v e’a, w in n e j ju ż  p o stac i m ediasfery , 
gdyż w sieciow ym  otoczeniu  inform acyjnym , je s t  stanow isk iem  w yzn acza ją­
cym  tra je k to r ię  rozw ażań A lex an d ra  H alav ais . W  p u b lik a c ji W y s z u k iw a rk i  
in te r n e to w e  a  s p o łe c z e ń s tw o  pod ejm u je on p rob lem aty k ę ram o w an ia  sieci 
in tern etow ej, za jm u jąc  się procesam i odpow iedzialnym i za  wyw oływ anie je d ­
nostkow ych i zbiorow ych efektów  społecznych oraz psychologicznych, rzu tu ­
ją cy ch  n a  k o n cep tu a lizac ję  p ierw szej rzeczyw istości. P ośw ięca jąc  im  sw oją 
uwagę, H alav ais k on cen tru je  się n a  znaczen iu  oraz fu n k cjach  w yszukiw arek 
in ternetow ych, uw zględniając przy tym  perspektyw y podm iotow ą i przedm io­
tową. W  pierw szym  u jęciu  b ierze pod uw agę sprzeczne in teresy  dysponentów 
technologii oraz je j  użytkow ników , w drugim  zaś k on cen tru je  się n a  p o ten cja ­
le oferow anych użytkow nikom  w irtu aln ych  n arzędzi um ożliw iających w k ra­
czanie do internetow ego środow iska kom u nikacy jnego. Choć czyni to, w sk a­
zu jąc n a  k o n tek st h istoryczny, w którym  loku je pow sta jące kolejno program y 
um ożliw iające przeszukiw anie zasobów S ieci, w cen tru m  zain teresow ań  s ta ­
w ia flagow y produkt k oncernu  Google. Ju ż  nie sam ą w yszukiw arkę, lecz roz­
budow any p ak ie t w irtu aln ych  narzędzi, w yposażonych nie tylko w m ożliw ości 
ram ow ania m iędzynarodow ej sieci in tern etow ej, lecz tak że  ludzkiego m yśle­
n ia  i odczuw ania oraz, co w ynika z lek tu ry , tak że niezw ykle szczegółowego

7 E. Hall, Poza kulturą, tłum. E. Goździak, Warszawa 1984, s. 173.
8 Tamże.
9 Zob. S. Staab, J. Angele, S. Decker i in., Semantic Community Web Portals, „Computer 

Networks” 2000, nr 33, s. 473, 474.
10 D. de Kerckhove, Powłoka kultury. Odkrywanie nowej elektronicznej rzeczywistości, 

tłum. W. Sikorski, T. Nowakowski, Warszawa 1996, s. 36.
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d oku m entow ania zachow ań m iliardów  użytkow ników  o zróżnicow anych ce­
chach  dem ograficznych k orzysta jących  z W orld W ide W eb.

C hoć H a la v a is  n ie  w y raża tego w prost, p u b lik a c ję  pośw ięconą rozw a­
żan iom  o socjocen try czn y m  s ta tu s ie  produktów  p o w sta jący ch  w k on cern ie  
Google, d zięki obecności w ielu  studiów  przypadków , trak to w ać m ożna ja k  
re a k c ję  n a  wypowiedzi L a rry ’ego P a g e ’a, przekonującego, że „idealna w yszu­
k iw ark a  będzie ja k  u m ysł B o g a”11. W  dom yśle (gdyż tego P age n ie w yjaśn ia) 
-  w szechpotężna, id ealna, stanow iąca  źródło nieskończonej m ądrości, a  biorąc 
pod uwagę znan e ju ż  i prognozow ane k ry te r ia  oceny podobnego typu n arzę­
dzi, z n a ją ca  p referen cje  w szystkich  k orzy sta jący ch  z n ie j użytkow ników  i po­
tra fią ca  zaspokoić w szelkie przyszłe m anifestow ane przez n ich  potrzeby.

M im o że w k ole jn y ch  ośm iu  rozdziałach  H alav ais  w skazu je n a  ew olucję 
poglądów form ułow anych n a  te m a t sieci in tern etow ej, je j  zaw artości, sposo­
bów d o cieran ia  do in fo rm acji, n ie h is to rio g ra fia  je s t  w jeg o  p u b lik a c ji n a j­
w ażnie jsza, lecz obrazow anie w ieloaspektow ych k on sekw encji dążeń, o ja k ich  
mówił, posługując się ta k  odw ażną m etaforą, Page.

Przyw ołu jąc fakty , pokazu jąc k ole jn e sta d ia  rozwojowe w p racach  nad  co­
raz doskonalszym i w yszukiw arkam i, A lexand er H alav ais porusza się w polu 
dociekań, w k tó ry m  zachod zą n iezw ykle in try g u jące  procesy  tra n sfo rm a c ji 
idei, prędzej czy później pod legających  k a lk u la c ji, w ycenie, w yrażanych  za 
pom ocą zróżnicow anych m iar efektyw ności; pośród n ich  w iodącą m ia rą  je s t  
finansow y zysk. T en  asp ek t rozw ażań stanow i n a jis to tn ie jsz ą  część p u blika­
cji. N ie dane liczbow e są  bow iem  n a jw ażn ie jsze , n ie k a len d ariu m  prac nad 
oprogram ow aniem  oferow anym  n astęp n ie  użytkow nikow i, a  rozw ażania po­
św ięcone k ry ty czn ej an a liz ie  zam iarów  program istów  i wpływowi tech n olo­
gii n a  kulturow e, społeczne, a  n aw et św iatopoglądow e w ym iary ludzkiej eg­
zy sten cji. D zieje się ta k , poniew aż -  zd an iem  au to ra  -  ju ż  dziś sta je m y  się 
św iad kam i użytkow nikocentrycznej rew olucji. M yślim y o n ie j, przyczyniam y 
się do n ie j, poddajem y się je j,  dążąc do stw orzenia system ów , k tóre n ie  będą 
reagow ać n a  nasze zap y tan ia , lecz rozpoznaw ać n iem anifestow ane jeszcze po­
glądy i k ie łk u jące  w um yśle in ten c je , po to, aby oferow ać w skazów ki pozw ala­
ją c e  zaspokoić potrzeby oraz pragnienia .

P rzyw ołan y  pow yżej, dziś je sz c z e  n ieco  fu tu ry sty czn y  scen ariu sz , je s t  
d om inantą, k tó re j au to r W y s z u k iw a rek  in te r n e to w y c h ...  pośw ięca najw ięcej 
uwagi, próbu jąc odpowiedzieć n a  niezw ykle w ażne, a  tow arzyszące czy teln i­
kow i podczas ca łe j lek tu ry  p ytanie: w ja k i  sposób is tn ie ją ce  n arzędzia  m ogą 
użytkow ników  zm ien iać? O dpow iadając n a  n ie n a  kolejnych  k a rta c h  k siążk i, 
H alav ais  przew iduje: „P ro je k tan t m u si n ie  tylko dogłębnie zrozum ieć obec­
nych użytkow ników  S ieci, lecz tak że antycypow ać”.

R ozu m ienie i an ty cy p ac ja  to rów nolegle rozpatryw ane w p u b lik ac ji pro­
cesy, k tóre au tor an alizu je , b iorąc pod uw agę dwie w skazane uprzednio p er­
spektyw y i dodatkowo dwa typy użytkow ników  In tern e tu , za tem  odbiorców 
adresow anych  do n ich  w yszu kiw arek . P ie rw si to ta k  zw ani in te le k tu a liśc i

11 K. Levis, dz. cyt., s. 235; cyt. za L. Pagem.
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S iec i. Z n a ją  p raw id ła  obow iązu jące w zap ośredniczonym  cyfrowo św iecie. 
P o tra fią  poszukiw ać in fo rm acji i w iedzą, ja k  są  im  one d ostarczane. D rudzy 
n a to m ia st to o fiary  cyfrowego w yklu czen ia  drugiego rzędu. N ie u m ie ją  w y­
szukiw ać potrzebnych im  danych. R ezygnu ją , gdy pierw sze z tra fień  n ie b ę­
dzie tym  oczekiw anym . Z ad ow ala ją  się w iedzą jed y n ie  w ystarcza jąco  dobrą 
i, k orzy sta jąc  z eksploratorów , nieśw iadom ie p rzekazu ją  m nóstw o inform acji, 
k tóre -  w ykorzystyw ane w procesie znanego ju ż  od la t  targ e to w an ia  behaw io­
ralnego  -  p ozw ala ją  p aram etryzow ać ich  p referen c je , zachow ania, a  naw et 
m arzen ia, zasp o k a jan e n astęp n ie  przez oferentów  zróżnicow anych produktów 
i usług.

P rzyw ołan e przez a u to ra  w arstw ow an ie in tern e to w ej sp ołeczności po­
szukiw aczy in fo rm acji służy nie tylko op tym izacji u słu g  in ternetow ych  (lub 
służy je j  w n a jm n ie jsz y m  stop niu ). P rz e k o n u ją  o ty m  dane sta ty s ty cz n e , 
z których  w ynika, że in te lek tu a liśc i S iec i n ie m a ją  kłopotów z dowolnym, od­
pow iadającym  w łasnym  potrzebom  je j  eksplorow aniem  i zdobyw aniem  n iem al 
w szelk iej poszukiw anej w iedzy, pochodzącej zarów no z płytkiego, ja k  i g łę­
bokiego re je s tru  In tern e tu . W arstw ow anie służy re a liz a c ji innego celu  -  je s t  
n im  rozpoznaw anie przeciw nika, identyfikow anie użytkow nika i jed noczesne 
separow anie jed n o ste k  i grup św iadom ych działań, k tórym  są  poddawane, od 
ta k  zw anych is to t używ anych -  konsum entów  zadow alających  się ogólnymi, 
n iep rzetw arzanym i re flek sy jn ie  in form acjam i. O ich  zaangażow anie tożsam e 
z konsu m pcją, o ich  uw agę pośw ięcaną kom ercy jnym  usługom  i produktom , 
zarów no m ateria ln y m , ja k  i w irtualnym , toczy się trw a ją ca  od u ruchom ienia 
p ierw szej kom ercy jnej w yszu kiw arki in tern eto w a b a ta lia .

E w olu u jący  k o n te k s t zew n ętrzn y  a k tu a liz u je  poglądy z a p isa n e  21  la t  
tem u  w D ek la ra c ji w olności In tern e tu . W alk a  o deregu lację w irtualnego śro­
dow iska je s t  dziś racze j to żsam a z w ystępow aniem  przeciw ko skryw anym  
pod płaszczykiem  dążeń do zachow ania globalnego dziedzictw a kulturow ego 
in ic ja ty w om  m oderow ania S ie c i i je j  zaw arto śc i n a  w zór tego, co czyni się 
w tradycy jnych  m asow ych m ed iach -in sty tu cjach , w których  kluczow ą funkcję 
odgrywa selek cjon er treśc i.

U k ry te  s tra te g ie  w irtu aln ych  g a t e  k e e p e r ó w  obnaża H alav ais , gdy pisze 
o obiektyw izm ie (bardzie j jeg o  b rak u ) w yszukiw arek kom ercy jnych, ich  p re­
definiow anej, uznaw anej za  id ea ln ą  aktyw ności oraz o będącej tego efek tem  
ty ra n ii S ieci. P od ając w w ątpliw ość przed staw iane ja k o  a ltru isty czn e dążenia 
do stw orzenia g lobalnej sk arbn icy  wiedzy, w skazu je, że m ogą one zostać wy­
k orzystane w celu  re jestro w an ia  w szelkiej użytkow niczej aktyw ności, będącej 
łakom ym  k ą sk iem  n a  przykład  dla wydawców k siążek , producentów  m uzycz­
nych i film ow ych -  szerzej zaś w ytw órców  i dostaw ców  w szelkiego rodzaju  
zaw artości, k tó rą  m ożna w ycenić i zm onetyzow ać. A utor odziera czytelników  
ze złudzeń, gdy w yjaśn ia , że fu n d am en ta ln ą  fu n k cją  w yszu kiw arki n ie  je s t  
gw arantow anie in tern au cie  dostępu do pożądanej treśc i, lecz odpowiednie je j  
przed staw ian ie lub pom ijanie. Is to tn e  je s t  bow iem  nie to, że poszukujący  z a ­
spokoją sw oją ciekaw ość -  gdyż u znaw ani przez oferentów  u słu g  in tern e to ­
w ych za  konsu m entów , w in n i staw ać się a d re sa ta m i treśc i, k tórych  odbiór
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byłby tożsam y  z k o n su m p cją  i g w aran tow ałb y  re je s tro w a n y  w w yn ikach  
finansow ych zysk  (ty ra n ia  Sieci!).

P rob lem aty ka m erk an ty lizac ji i kom ercyjnego g a t e  k e ep in g u ,  choć za jm u je 
w om aw ianej k siążce  n a jw ięce j m ie jsca , je s t  jed n y m  z trzech  głów nych po­
dejm ow anych przez au to ra  w ątków. D w a inne są  zw iązane z rozw ażaniam i 
o system ow ych cechach  technologii, k tóre m ożna w ykorzystyw ać do m onito­
ringu  i, gdy to konieczne, do oceny, a  n aw et k orek ty  zachow ań każdego ko­
rzy sta jącego  z S ie c i in tern au ty . W  te j części W y sz u k iw a rek  in te rn e to w y ch ...  
au tor przyw ołuje jednostkow e i in sty tu c jon aln e przykłady, w których  korzy­
stano  z technologii, rea lizu jąc  in icja tyw y  w ym ierzone w jed n o stk i oraz sfor­
m alizow ane grupy.

W  perspektyw ie jednostkow ej H alav ais zw raca  uw agę n a  zagrożenie okre­
ślone m ianem  k oszm aru  budow ania tożsam ości i uzm ysław ia, że w irtu a ln a  
m e d ia sfe ra  je s t  rów nież g lobalny m  elek tro n iczn y m  d o s s ie r ,  zaw iera jący m  
ślady  każdej sieciow ej aktyw ności, u trw alan e  zarów no przez sam ych  u żyt­
kow ników  (w p o staci sta ty czn y ch  i d ynam icznych m ateria łó w  w izu alnych , 
k om en tarzy  publikow anych n a  forach  i w blogach), a le też p rzy jm ujących  po­
stać  tre śc i indeksow anych przez ta k  zw ane c ra w le ry  Google i au tom atycznie 
pozycjonow anych w w yszukiw arce. O pisyw ane społeczne, w szczególności zaś 
psychologiczne efek ty  funkcjonow ania sieciow ych eksploratorów  są  szczegól­
nie dotkliwe, gdy użytkow nicy p ad a ją  o fiaram i d ek o n tek stu alizac ji danych -  
odczytań innych niż oczekiw ane, u zasadnione i faktycznie w y n ika jące z a k tu ­
alizow anej przez k o n tek st sy tu ac ji k om u n ik acy jn ej. H alav ais  ilu s tru je  te  z a ­
grożenia, przywołuj ąc przypadek obyw atela K an ad y  wydalonego z tery toriu m  
U SA  po zlokalizow aniu  i an aliz ie  tre śc i publikow anych przez niego n a  pry­
w atnym  blogu, a  tak że kanad y jsk ieg o  psychoterapeuty, k tó rem u  odmówiono 
p raw a do pobytu w S ta n a ch  Zjednoczonych po lektu rze w yśw ietlonego w wy­
szukiw arce Google opisu zażytych w czasach  m łodości n ielegalnych  środków 
psychoaktyw nych. Poza przypadkam i jednostkow ym i au tor przypom ina tak że 
rolę coraz częściej odgryw aną przez w yszu kiw arki w spraw dzaniu  aplikantów  
u biegających  się o w ybrane przez sieb ie stan ow isk a  pracy.

D op ełn ien iem  rozw ażań o w ieloaspektow ym  ram o w an iu  In te rn e tu  je s t  
o s ta tn i z bloków  tem aty czny ch , w k tórym  au to r rozpraw ia się z obiektyw i­
zm em  w irtu alnych  eksploratorów  św iadczących u słu gi pozycjonow ania in for­
m ac ji o sform alizow anych grupach in teresu , tak ich  choćby ja k  m ałe i średnie 
przed siębiorstw a czy n aw et duże, m iędzynarodow e koncerny. W  te j części roz­
w ażań H alav ais  przyw ołuje zn an e z h is to rii w yd arzenia o k reślan e m ianem  
ta ń c a  Google. P ok azu je ty m  sam ym , ja k  w iele, zarów no w u ję ciu  h istory cz­
nym , ale też w najnow szej rzeczyw istości (gdy dotyczy to lok aln e j, narodowej 
czy ponadnarodow ej ekonom ii) zależeć m oże od k o rek ty  a lg ory tm u  w yszu­
k iw a n ia  in fo rm ac ji p o jaw ia jący ch  się  w in d ek sie  w yszu kiw arki, rz u tu ją c  -  
pozytywnie lub negatyw nie -  n a  w yniki finansow e kon k retn ych  podmiotów, 
w indu jąc ich giełdowe ceny a k c ji bądź doprow adzając do bankru ctw a.

K o rek tę  algorytm u  tra k tu je  H alav ais ja k o  specyficznego typu eufem izm  
u k u ty  n a  o k reśle n ie  s tra te g ii realizow an y ch  przez dysponentów  gigantów
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te le in fo rm aty czn y ch , lecz p ozo sta jący ch  w sp rzeczn ości z in te re sa m i spo­
łeczn ości odczu w ających  k o n sek w en cje  ty ch  stra te g iczn y ch  d ziałań . Sw oje 
stanow isko legitym izu je, pow ołując się ty m  razem  n a  p rak ty k ę ta k  zw anego 
d o stra ja n ia  wyników, polega jącą  przykładowo n a  tw orzeniu  lokalnych  w ersji 
w yszu kiw arki Google pom agających  w stanow ieniu  w irtu aln ych  p rzestrzen i
inform acyjnych , w których  „rządy m ogą znów odgrywać sw oją trad y cy jn ą  rolę

12cenzora 12.
R ozw ażania, k tórym i H alav ais  dzieli się z sięg a jącym i po lek tu rę  W y szu k i­

w a r e k  in te rn e to w y c h ...  czyteln ikam i, n ie p rzyczynia ją  się do k reow an ia  pozy­
tywnego w yobrażenia n a  te m a t technologii te le in form aty czn ej oferow anej glo­
b a ln e j społeczności użytkow ników . W ięcej naw et, n ie p ozostaw iają  złudzeń, 
że technologia, co zwykło się b ezrefleksy jn ie  głosić, m a n eu tra ln y  ch arak ter. 
L e k tu ra  analizow anego tu  opracow ania n a  złu dzenia tego rodzaju  nie pozwala. 
N am y sł nad  każdym  stad iu m  rozw ojow ym  sieci in tern eto w ej, gdy odpowie­
dzialność za  je j  funkcjonow anie nie je s t  społecznie rozproszona, lecz spoczywa 
w ręk ach  możliwego do zid entyfikow ania dysponenta -  w dodatku in w estu ją ­
cego w działalność określone środki z in te n c ją  ich odzyskania lub pom nożenia -  
u p raw n ia  do form u łow an ia  u zasadn ion ych , lecz n ie s te ty  pesym isty czn y ch  
w niosków (a  n aw et prognoz). D y n am ik a przem ian w irtu aln e j m ediasfery , wy­
m iern a  w artość cy rku lu jących  w n ie j treśc i, w reszcie zaciek łe  konkurow anie 
o dom inu jącą pozycję n a  ry nku  -  to czynnik i w yklu czające m ożliw ość wolnego 
dostępu do in form acji. H alavais prognozuje rów nież, że i dostęp do przyjaźni, 
a  n aw et so juszy zostan ie  w b lisk ie j przyszłości w yceniony i poddany nowego 
typu ram ow aniu . Odpow iedzialne za  to m odele w yszu kiw ania społecznościo- 
wego ju ż  zostały  opracow ane, a  część z n ich  je s t  testo w an a w społecznościach, 
do k tórych  in te rn a u ci ch ętn ie  p rzy stęp u ją  sam i. J e ś l i  prognozy się ziszczą, 
te rro r S ie c i może pozbaw ić je j  użytkow ników  n ie tylko m ożliw ości sam odecy- 
dow ania o w łasnych  p referen cjach , lecz n aw et chęci do form ułow ania ja k ic h ­
k olw iek p rag n ień  i sn u cia  planów . Is to tą  społecznościow ego w yszu kiw ania 
je s t  bow iem  in icjow anie nowego typu ram ow ania, w k tórym  dostosow ana do 
jednostkow ych p re feren c ji o fe rta  w yprzedzać będzie po jaw ia jące się dopiero 
w św iadom ości prag n ien ia , dzięki tem u  n iem al n a ty ch m iast je  zasp ok aja jąc . 
Ot, w irtu a ln y  E d en  lub piekło M atrixu .

12 A. Halavais, Wyszukiwarki internetowe a społeczeństwo, tłum. T. Płudowski, Warsza­
wa 2012, s. 153.


